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Drukowane ,iako ręKopis tylko dla członków,

Ku kar onizacji Bł. Andrzca Boboli.
Zdaje się, !ż'ezj Opatrzność uroczystą kanoni­

zację wielkiego męczennika i p a t r o n a ' naszego 
zachowała na dni nasze. Chwila ta jest przez 
dusze' gorące i szczerze p ragnące dobra dla Oj­
czyzn ' naszej bardzo oczekiwaną i słusznie. 
Przęcięż, jeśli kiedy, to dzisiaj trzeba nam wiel­
k ie1’., potężnych orędowników u Boga. Z troską 
pa trzym y w przyszłość, lóęz przyszłość w ręku 
Stwórcy. Wa szali rządów’ bożych nad światem 
niewątpliwie zaciążą modły serc czystych i orę­
dow nic tw o^ przyczynia świętych za: nam Przez 
kanonizację pójdzie po sercach i duszach ożyw­
c z y  prąd intensywniejszej wiary,'.głębszej ufno­
ści, czystszej miłości, a sercem oczyszszonem 
i upokorzonem Bóg, nie w-zgardzi. Modły tycia 
serc prędzej wysłuchane będą i więcej na szal1 
zaciążą.

Ponieważ kanonizacja Bł. Andrzeja Boboli 
w«j liodzi już na prawne tory przez rozpoczęci#'" 
uroczystego, kanonicznego badania dwóch cti- 

rĆów yv Konsy-dorzn krakowskim, a jednego cudu 
w. Rzymie, przeto wszyscy musimy się skupić 
i zastanowić nad tem, jakby  ten dzień chwały 
i uwielbienia naszego m ęczennika przyspieszyć 

. a doAżci jego w Ojczyźnie naszej się przyczyn w.
Trzeba nam Bł. Andrzeja: p o z n a ć  i u k o ­

c h a ć  i s ł u ż , y ć  mu .
Z n a ć ?  Przecież go znamy ! Wierny’ kim jest 

i co zrobił! becz jednak znamy go po wierzchu 
zewnętrznie, znamy aureolę i blask męczeństwa 
a nie znamy jego duszy.

Trzebaj znać. ale p r a w d z i w i e .  A więc 
czytając, jego życic w1 myśląc, się w szczegóły, 
odczuwać jego dusze,-jego wielkie ideały, iego 
poslanmelwSf. s tarać się zrozmniei zapał ap o ­
stolski, poświęcenie i \vvzucie- się do', 'ostatnich 
granit * Znać trzeba (insze na tle życia zewnętrz 
nego. jeśliby  ktos przeczyta) pobieżnie ewan 
gelję i oświadczył, że zna już na wśkroś P. J e ­
zusa, legobysmy wyśmiali — Chrystusa trzebi 
zgłębiać, trzeha wczuwać się \y .lego myśli, ideały 
naukę, a to praca na wieki wystarczająca, a gdy 
do świętych tę n ra rę  przy łożym y, to trzeba 
powdedzieć, że chcąc ich zgłębić, trzeba na tc 
życia całego A więc poznawajm y coraz bliże 
i coraz głębiej naszego P a tro n '^  naszego m ę­
czennika, ale także go mdlijmy.

K o c  li a ć. Znajomość, jeśli nie obudzi w serer 
żvwfszego uczucia, zostaje zewnętrzną, k o n w en ­
cjonalną, bezduszną. Można tak znac Bł Au 
drzeja, a’le wówczas znajomość ta nie przyniesie 
ani duszy ani Ojczyźnie pożytku, a my tego 
pożytku, tych dóbr duszy tak poR?więtyeh się 
spodziewa myA i oczekujemy, dlatego musimy'' 
ukoebcić Bł. Andrzeja, serce musi uderzyć żyw- 
szem tętnem zainteresowania i miłości. Moty­
wów do ukochania go mamy aż nazbyt wiele. 
To nasz rodak, krewi z krwi naszej, kość z kości 
naszej. To naszaP , li 1 u b a. Już boski Zbawiciel 
oświadczył, że nikt nie ma większej miłości 
nad tego, który życie swe składa w ofierze za 
braci, a takim wdaśnie jest Bł. Andrzej .laWg
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